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Przed Zjazdem P o H i  v  Mami
Z zadow olen iem  przychodzi mi stwierdzić, że 

na Z jazdach naszych widzi się wzrastającą c o ­
rocznie w ydajność  pracy  Zw iązku  Podhalan i jej 
dodatn ie  wyniki. Z b iegiem  czasu organizacja  ta 
gruntuje się coraz  bardziej, m ocnieje  dośw iadczę  
niem i pracy swej nadaje  w yraźne kierunki. Zjazdy 
dzisiejsze to nie*yIko szczera wyjawa uczuć  in te­
ligentów z Podhala, to nietylko teoretyczne plany 
i g ó rn e  marzenia, lecz są to już przed łożenia  
istotne na rzeczywistym gruncie  oparte. Ostatni 
Z jazd w Bukowinie wykazał, że organizacja ta jest 
na P odhalu  potrzebną , konieczną, że trzeba tylko 
akcją i zamierzeniami Związku sprężyście  i o d p o ­
wiednio pok ierow ać, a rezultat będzie  bardzo  
Pomyślny.

Najlepszym  tego  d o w o d e m  jest rok ostatni, 
w którym Związek P o d h a lan  zrobił nap raw d ę  
spory  krok n ap rzód .  Działalność swoją, już nie­
tylko ośw iatow o szkolną, ale i z uwagą na s tronę 
g o sp o d a rc z ą ,  przeniósł z po  w odzeniem  na osiedla 
wiejskie, w k tórych zaroiło się o d  „Ogni9kH te ­
g oż  Związku. W praw dzie  „O gniska"  istniały już 

awniej, lecz do p ie ro  w tym roku  nabrały rozpę-  
u, otrzymały wskazania swojej działalności, na- 

wtąza y z Z arządem  G łów nym  organizacyjne węzły. 
Ruch ten zainteresował co światlejszych łudzi i .cl 
zakrzątali się ok^to  założenia  O gnisk  takich u  sie. 
bie. Tak więc powstały w  ostatnich miesiącach 
O gniska  Związku P o d h a la n ;  w  Witowie, w Dzia- 
niszu, w Krościenku n /D .,  a osta tnio w Podczer-

w o n em  i p o d o b n o  w Koniówce. Idzie słyną, że  
i w Olczy przy Z akopanem  o O gnisku  myślą. 
Tu m uszę  jeszcze zaznaczyć, że  O gn iska  w Dzia- 
niszu i W itowie sprawiają  się bardzo  rzetelnie, 
rzecz całą p ro w ad zą  energicznie, c o  należy p rzy ­
pisać wszystkim cz łonkom  tamt. O gniska, a zwła­
szcza ich ruchliwym nadei Zarządom . Będzie 
zresztą o tem m o w a  na najbliższym Zjeździe , 
gdzie przedstawiciele tychże O gn isk  zapew ne  b ę ­
dą obecni.

Nie w tem jednak rzecz właściwa m ojego  pi­
sania. C hodzi mi g łów nie o podkreś len ie  faktu, 
że dzięki żyw szem u ruchow i w tym roku i dzięki 
ludziom dobrej woii, którzy trudnej, a pożytecznej 
pracy się nie lękają i ocho tn ie  zajmują się zakła­
daniem  , O gnisk"  po gm inach , że dzięki tem u 
Związek Podhalan  pójdzie  z niemałym d o ro b k iem  
na Zjazd najbliższy do Szaflar. Liczba członków 
zapisanych do  O gn isk  Podhalańskich  d o ch o d z i  
j u l  do  tysiąca. To objaw  pocieszający, nie d o  
pominięcia. A spodz iew ać  się należy, że  do  ter­
m inu  Z jazdu  (8 sierpień) liczba ta zap ew n e  się 
zwiększy. Znajdą się jeszcze takie gminy, k tó re  
w zrozum ieniu spraw y O gn iska  u siebie założą, 
a tem  sam em  przystąp ią  d o  wielkiej podha lańsk ie j  
Rodziny.

Nie rob ię  tu zestawienia rocznej pracy  Związku, 
bo  to  rzecz Zarządu G łó w n eg o ,  który ze s p ra ­
w ozdan iem  w Szaflarach wystąpi. Chciałbym tu 
jednak  zwrócić  u w ag ę  na to, że teg o ro czn y  Z jazd  
P odha lan  będz ie  miał doniosłe  znaczenie nie ty l­
ko z wyżej p o d an y ch  w zg lędów . N a jego  u r o ­
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czysty charakter w płynie  i to, Ze będz ie  to  X t y  
z  rzędu  Zjazd, a więc, d z i e s i ę c i o l e c i e  n a ­
szych  podhalańsk ich  Z jazdów . T o  nie moZe i nie 
p o w in n o  w ym knąć  się z p o d  uw agi czo łow ych  
jednostek . A sp odz iew am  się, Ze na Z jeżdzie  tym 
będz iem y mieli i T w ó rcó w  podhalańskiej idei, 
kiórzy  Zjazdy nasze zapoczątkowali, którzy ru ch o ­
wi całem u p rzew odzą ,  którzy przez sw oją sławę 
hyru  i sławy całem u P odha lu  przydają.

Ten więc Zjazd winien oyć w po jm ow an iu  ir.o- 
jem  uroczystą  chwilą, Świętem całego Podhala .  
Pierwszy Zjazd przed  wojną  był juZ zaczątkiem 
n ieznanego  jeszcze w tedy  regjonalizmu. Dziś, kie­
dy idea ta całkiem wyraźnie  w ciało się obleka, 
dziesiąty Zjazd P odhalan  winien się o d b ić  g łośnem  
ech em  po  wszystkich ziemiach Rzeczyoospolitej 1 
O  to winniśmy, ba, o to m usim y się postarać 1

Jant»k Zaborzan.

C o  to  je s t  K ó łko  ro ln ic ze  i ja k ie  są  
jeg o  zadan ia  ?

V.
„Grom ada, wielki człowiek", m ówi przysłowie. 

Oczyw iśc ie  g ro m a d a  zorgan izow ana, mająca re ­
alne podstaw y  istnienia i w yższe  cele. A takiej 
g ro m a d y  w ym agają  warunki życia nietylko s p o ­
łeczn eg o  ale i g o sp o d a rc z e g o .  Praktyka d o w io ­
dła, że  najtaniej p ro d u k o w a ć  m o g ą  wielkie je­
dnostki g o sp o d a rc z e  czy to fabryki, czy g o s p o ­
dars tw a rolne, je s t  to  skutkiem użycia  narzędzi 
i m aszyn, które m o g ą  dłużej p racow ać, mając 
więcej su row ca  i stąd lepiej się opłacają. W z g lę ­
d y  jednak  państw ow e, społeczne , a także przyrost 
ludności coraz bardziej zmniejszać b ę d ą  wielkość 
g o sp o d a rs tw .  C ó ż  wtedy pozosta je  m ałoro lnym . 
Łączyć się razem, jak to na małą skalę robią, 
„sprzęgając*  sw e konie na w i o s n ę ; zad roga  
dla  je d n e g o  sp ręzynów ka, kupić ją we czterech, 
z a d ro g a  młucarnia nabyć  ją kilku razem, nie 
op łaca  się dla je d n e g o  wirówka do  mleka nabyć 
ją  m o że  Kółko dla sw ych członków, Nie opłaca 
s ię  iść z litrem masła i tuzinem  jaj na jarmark, 
założyć w spó lną  maślarnię czy związek zbytu jaj, 
s  zaraz rzecz się opłaci. Nie m o że  ieden  g o s p o ­
darz  p o d n ie ść  hodow li  bydła, b o  brak  d o b re g o  
buhaja , ale m oże sobie  n ań  pozw olić  Związek h o ­
dow ców . Te p ros te  po jęc ie  o g o sp o d a rs tw ie  
skłoniły ludzi d o  wiązania się w Kółka rolnicze, 
zakładaniu m leczarń , se row arń ,  m łynów , go-zelni, 
spó łek  O szczędnośc i  i pożyczek, spółek  meljo- 
racyjnych, kom asacyjnych zbytu  bydła  i t rzo d y  
chlew nej i tylu innych. U nas na  P odha lu  roz­

winęły się p rzed  w ojną  Sklepy Kółek Rolniczych, 
u tożsam iane  praw ie w szędzie  z * ótKiem Rolni- 
czem . Ludzie widzieli w  nich d o b rą  iokatę sw ych  
kapitałów, dostawali d y w idendę  i mieli sklep 
chrześcijański w e wsi.

Z  pow stan iem  Polski rozm nożyły  się i inne 
z imienia Kółka rolnicze, ale czynność  swoją o g ra ­
niczyły przew ażnie  tylko do  nabyw ania  to w aro w ,  
o  które  było trudno ,  nie troszcząc  się o inne c e ­
le i te wraz z dew aluacją  skończyły swój żywot, 
a cz łonkow ie  ich z u porem  w zdragają  się p rzed  
„Kółkiem Rokniczem*. Kto tak oczywiście p o jm o ­
wał Kółko Rolnicze, tem u  trudno  żyć w spóln ie .  
Jak ci p rzygodn i lokatorowie, którym dach  spło 
nął nad  głow ą, rozb iegną  się po  swiecie, b o  nic 
w yższego  ich nie łączyło. G dy  jednak rodzinie 
spłonie  do m , widzimy za rok, czy za dw a  jeszcze 
ładniejszy w tem  miejscu. Bo tu poza  interesem 
była i miłość w za jem na i jakaś w yższa myśł 
o przyszłości. Z ró b m y  i my tak, czy to na n o ­
w ym  grunc ie  czy na spalenisku zakładajmy now e 
życie, pamiętając o tem, że ziemia nasza p o d h a ­
lańska bez  trudu  i umiejętności nie da  ś ro d k ó w  
do  życia, ale hojnie opłaca  tem u trudy, kto się nią 
tylko troskliwiej zaopiekuje  i jej o w o c ó w  użyć umie.

Pamiętajmy zaś też  o tem, że d o b ra  rada  w ię­
cej warta niż w sparcie  p ieniężne i nie w stydźm y 
się przyznać, że nasze sp o so b y  g o sp o d a ro w an ia  
nie zaw sze były najlepsze. Kto się uznaje za d o ­
skonałego , ten już zamknął dla siebie d ro g ę  d o  
postępu , a tem  sam em  dla  dobroby tu .

Czubemał inż. ro ln .

I n s M c ia  Ma O o is t  miejscowfcti,
(IV)

Skarby P o d h a la .

O bow iązkiem  Związku Podhalan jest więc 
p o d n ie ść  Podhale  p o d  w zg lędem  gosp o d a rczy m . 
Pow ie  mi ktoś, że Drak pieniędzy z góry  u n ie ­
możliwi ten plan. M oże to  i poniekąd racja, ale 
tylko pon iekąd . Bo czyż A meryka o d  razu była 
b o g a tą?  W cale  nie. D opiero  uczynili ją bog a tą  
ludzie, którzy poznali, zbadali jej skarby, a po tem  
wgryźli się w nie zębami, po tęg ą  woli i um ysłu , 
dali p racę  I ta p raca  uczyniła Am erykę boga tą .  
C o  do  Podhala , to  m ożna  słusznie przy toczyć 
przysłow ie : .c u d z e  chwalicie, sw eg o  nie znacie, 
sami nie wiecie, co posiadacie*. Podhale  b o w ie m  
nie zna sw ych skarbów , a jeżeli ma jakie taxie 
o nich pojęcie, to nie umie wykorzystać tych skar­
bów , które a lbo leżą odłogiem , albo też n ie o d p o ­



Nr. 17 .GAZETA PODHALAŃSKA* 3

w iedn io  i po łow icznie  są wyzyskiwane. Tak było 
za  czasów  Austrji, kiedy •  p ieniądze było  łatwiej 
i tak jest za czasów  Polski, kiedy i •  p ieniądz 
jest trudno . Ale najtrudniej jest o organizacją  
i o wysiłek zb io row y, g ro m ad n y ,  wysiłek obmyśla* 
ny powoli i bezw zg lędn ie  w p ro w ad zan y  w czyn. 
Tern grze&zy zresztą  cała Polska i d la tego  rzadko 
kiedy w dziełach PołsKi zdoby liśm y się na jakiś 
po tężny  c /y n  na pwhi g o sp o d a rc z y m  lub han d lo ­
w ym . D la tego  przem ysł polski i hande l  Polski 
znalazł się w rękach  obcych , a nie polskich. Po* 
niewaZ zaś tylko p rzem ysł i hande l  moZe g ro m a ­
dzić bo g ac tw o , zatem P o lacy  są n ap raw d ę  na j­
biedniejszym  n a ro d em  w Europ ie .

Ale w róćm y d o  Podhala . O tó ż  P o d h a le  pos ia ­
da ska-by, które wyzyskane, dałyby p racę  i chleb 
tysiącom . O bow iązkiem  zatem Związku P odhalan  
jest uśw iadom ić  to  P o d h a le  i Po lskę , co Podhale  
pos iada  w sw ym  łonie, s łow em  zrobić  krok n a ­
p rzó d  ku bliższemu poznaniu  tych skarbów . Każdy 
b o w iem  P odhalan in  winien znać dok ładnie  swoje 
P o d h a le  nie tylko pow ierzchow nie ,  ale także to, 
co kryje się w giębi ziemi.

Kto był na W aw elu  w Krakowie, ten niewątpli­
wie podziwiał p rzep iękne  g ro b o w c e  króla Kazi­
mierza W ielk iego , Jagiełły i W arneńczyka, ocza­
row any  był pięknością kaplicy Z ygm untow skie j 
i t. d. Z b u d o w a n e  są z m arm uru  w spaniałego, 
sp ro w a d z o n e g o  aż z Włoch. I g d y b y m  góra low i

WIT.

SZAROTKI.
Chyliło się kora low e słońce w zachodzie, jak 

drogi kamień w złotej opraw ie  prom ieni do  snu. 
O statn ie  strzały,nad laskiem smreczanym , drżały 
i gasły powoli, jako te rosy co błysną w tanku  —  
a za chwilę b ledną  i opada ją

N ocka —  zadum a już szła ze srebrnym  miesią­
cem . w chuście z m gieł i cieni.

P rzed  chatą  Jędrzeja , jednak  było gw arno . 
Właśnie gazdyni wydon_ krow y i gwarzyła z s y ­
n o w ą  i dzieciakami, a Jasicek syn śwarny, jak to 
m ów ią  d D tańca i różańca  —  opow iada ł  cosi, 
ruszając rękom a, a śmiejąc się, kieby miał złota 
sio  w orów .

„He, ociec, kiej świt pó jdz iew a jutro z Ant­
kiem ttarusiakiem we d w ójkę  —  w Tatry T atu­
siu, na szarotki 1 Letniki płacą, a có ż  mi to  kw ie­
cia przynieść i g ro sz  zarob ić  i chleba  kupić  m a ­
tuli i wam.

powiedział w tedy  na ucho, że  taki sam m arm u r  
m am y na Podhalu ,  toby  spojrzał na mnie i p o ­
myślał ; „aj tyn p an o sek  to  ino musi mieć źle 
w  g ło w ie ' .  T ym czasem  n a p ra w d ę  ten sam  mar* 
m u r  m am y na Podhalu ,  tylko o tern a lbo m a łe  
a łoo  nic nie wiemy. Sprow adzała  P o lsk t  i sp ro  
w adza m arm ury  z W łoch  i innych  krajów, a każe 
leżeć od łog iem  przep ięknym  m arm urom  p o d h a ­
lańskim. Uczeni p ro fesorow ie  uniwersytetu  w  K ra  
kowie zbadali ten m arm ur i pisali o tern, a>e P o ­
lacy interesują się tylko polityką i na  sp raw y g o ­
sp o d a rcze  czasu  ani och o ty  nie mają C ó ż  to z* 
m arm ur i gdz ież  on jest ? O tó ż  na P o d h a lu  
ciągnie się o d  b rz e g ó w  O raw y , koło  Trściany 
p rzez  Rogoźnik , Szaflary ku Czorsz tynow i i P ie ­
n inom  u k  zw any „pas skalicowy*. Jest to dz iw na 
mieszanina skalna, w śró d  której spotyka się skałki 
i wielkie skalice w ap ienne  Rzucają się w oczy  
sw oim  kształtem, który utrzymał się o d  w ieków , 
a to  w skutek p o w o ln e g o  i b a rd zo  t ru d n eg o  w ietrze­
nia. Ta o d p o rn o ść  na działanie pow ietrza  i tw ar­
d o ść  są wielką zaletą tych  skałek w apiennych . 
O koło  roku 185G pisał o tern znany polski g e o ­
log  Ludwik Zejszner, prof. Uniw. Jagiellońskiego 
w Krakowie, ale s łow a jeg o  przebrzm iały  bez  
echa. D o p ie ro  w ostatnich czasach  wzięto się d o  
wypalania w ap n a  na większą skalę z białych w a­
pieni k iynoidow yct. w Szaflarach i Rogoźniku , 
zosiawiając inne u tw ory  nietknięte. Kole] p o d

Inni chodzą  i sprzedają  —  a my ? Pracuj na 
roli dz ień  i noc , a nie rozw esel się b r o ń  Boże . 
Przestrzegał ojciec, prosił, t e  żandary  zakują —  
i p łac ić trza  p o te m !  O dzie  ta !  nic p o m o g ło .  Jasi­
cek sie zawzion i ani rusz.

„P ó jdę  tatusiu, p ó jd ę  —  ani mie nie proście , 
b o  nie b o ję  sie, nie bo ję  n iczego  . . .  i poszedł. 
Świt różow y  zastał ich już  na halach tatrzańskich, 
a po łudn ie  na turniach. Śliskie skały nęciły chłopca, 
kieby dziewucha, pieścił je a wzdychał i szed ł  
ruszając kierpcami po  grani, by nie runąć na łeb , 
ka w potoki. W ywijoł c iupagą  ku słońcu i p o ­
gw izdyw ał „Góral ja se gó ra l"  aż echem  grały  
glice skalne i pieczary.

„Na szarotki, na  szarotki" w rzało  w m m  . p o  
zarobek  dla chaty i na  korale dla kochanki. Tani 
a łatwy zarobek*. Hej 1 Hej 1

Lecz d ro g a  siewała się coraz cięższa, trudniej­
sza i t rzeba było iść ostrożn ie  i p o m a g a ć  so b ie  
linką. Minęli ]uż perć  śn ieżną i szli ku szczytowi 
co błyszczał jak cudny sezam  pełny kw iatów  bia-
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n o se m  ułatwiła to  w p ierw szym  rzędzie. Eksploa- 
tacja byłaby jeszcze możliwą w Czorsz tyn ie , g d y ­
b y  wreszcie  zb u d o w a n o  kolej z N o w e g o  Targu  
do Pienin. Ale przypatrzm y się bliżej tym skałom 

,N a pierwszy plan w ysuw ają  się białe wapienie 
k ryno idow e , b a rd zo  czyste, z łożone z sam ych 
resztek o rg an izm ó w  m orskich , p rzech o d zące  pła­
szczyznam i w  b a rw ę  lekko sinawą, różow aw ą 
i k rem o w ą  Jest to  doskonały  w ap ień  ziarnisty
0  średnicy 2 — 3 m /m . Skały te niezwietrzałe 
p rzy jm ują  świetną politurę, a za do b ro c ią  p rze ­
m aw ia  to, Ze w apień z głębi wypala się na w apno  
.bardzo  trudno , tylko p izy  zastosow aniu  w ysoko  
ka lo rycznego  węgla . Zwietrzały w ap ień  z góry  
w ypala  się szy b k o  na znakomite Wapno o zaw ar­
tości 99 ,2% . P ró c z  teg o  białego w apienia  jest
1 czerw ony, zbity, g rubo ław icow y, m ocny  i o p o r ­
ny  n a  wietrzenie. Po tem  są h.m i inne jeszcze 
w apien ie  jak bulaste, am onitow e i m uszlo  we.

Te to  białe .w ap ien ie*  i część ko lo row ych  p rze­
pala się na w apno .  Mineralogicznie i geo logicznie  
są  to istotnie wapienie, ale technicznie  rzecz bio ­
rąc  są to jednak  m arm ury p ie rw szorzędnej  w a r ­
tości. C zęść  ich o d p o w iad a  zupełnie  m arm urow i 
w łoskiem u tak zw anem u .am m onit ico  rosso*, z któ­
re g o  włoscy mistrzowie tworzyli w spom niane  g r o ­
b o w c e  na W aw elu  i inne  dzieła w polskich p a ­
łacach m agnackich . Zatem nasze podhalańskie  
m arm ury  są te sam e co wioskle, b iorąc technicznie

rzecz, a zatem rów now artośc iow e .  A te m arm ury 
znajdują  się tylko na P odhalu  i niestety nie są 
wyzyskane, choć  kolej p o d  n o sem  i bystry prąd 
Dunajca Białego, m ogący  dać  siłę pęifńą. też p o d  
nosem . Są skarby, jest d u i o  rąk do pracy, zatem 
dw a najważniejsze czynniki produkcji, a trzeci ka­
pitał. N iewątpliwie brak g o  w  Polsce, ale jednak 
trzeba  g o  poszukać, bo  sam nie przyjdzie. N aj­
ważniejszą rzeczą jest teraz myśl człowieka, o rg a ­
nizacja, p io p ag an d a ,  inicjatywa, wysiłek zbiorow y. 
Czy znajdzie się to wszystko razem, przyszłość 
pokaże  ! Dr. Franciszek Paj^ski

Y/ sprawie wik;iny na f  odfialu.
Przed  kilku dniami dow iedziałem  się, Ze Z w ią ­

zek P odhalan  otrzym ał od  Ministerstwa Rolnictwa 
t D. P . sadzonki do  założenia plantacji wikliny 
koszykarskiej, które mają być w tych dniach dosta r­
czone  na miejsce przeznaczenia . To mię sk ann 
do  zabrania w tej sprawie głosu, gdyZ się na tem 
trochę  znam. JeZeli zaś do tychczas w tej spraw ie 
nic nie zrobiłem, to tylko dlatego, Ze m oje n a d ­
w ątlone w ostatnich laiach zdrow ie  mi na to me 
pozwoliło . P ragnieniem  m ojem  jest, by ch o ć  p a ­
rę cegiełek d o  tej b u d o w y  p o praw y  bytu P o d h a ­
lan sw oją ręką takZe dołożyć, a Związkowi p rzez  
to  w tej pracy d o p o m ó c .

Założenie plantacji wikliny poc iąga  za so b ą  sp o -

łej szarotki, tak niewinnej, O twierała  się p o d  ni- 
m  otch łań  najeżona szpilkami g łazów  i tajemna 
szm erem  siklaw. . J u ż  wnetki, wnetki —  mówił 
Antek  —  tam, ka ten szczyt*. „Tam, tam !“ Za 
g o d z in ę  byli już na miejscu. H e j ! co za cudny 
w idok , turnie, turnie ka, s ięgniesz okiem, tum ie  
i s taw ów  szm aragdy, a wszystko w e s łońcu  aż 
ra d o ść  b ie rz e !  H e j l  Hej 1 Cieszył się Jasiek Ży­
ciem ; szarotki, s łońce , turnie, hale, gra ło  to w nim 
jak m uzyka na w eselu . „Będzie  szczęście, będzie , 
hej co tu kwiecia* I

Z ryw ał je też z zapałem , bez  opamiętania, ra­
dosny. szczęśliwy, Ze ma juz g rosz  w kieszeni I 

Zrywał je też i Antek BłaZusiak i w  bukiety 
Uicładali, piękne, chwiejąc się na głazach nad 
otchłanią śmiali jako dziw, tacy bez  trwogi. „B ę­
dzie ze trzy złote za kwiaty* marzył Jasiek, „a m o ­
l e  więcej* ? O Ja śk u !  Jaśku jakZeś ty szczęśliwy, 
b ied n y  synu wsi ! P iękne te kwiaty p iękne I 

A tym czasem  słońce juz się chowało. Migotały 
gw iazdy  na szafirach i księżyc rozplata! m gły  na

turniach, kieby w arkocze  s*we a dziwne. N o c  g ó r ­
ska królowała g rozą  i cudow nośc ią  p o n ad  krainą 
turni i ś n i e g u . . . Dziwił się i tej Jasicek — lecz 
co było tu dum ać, kie czasu brakow ało . W ra c a ­
my* nalegcł Antek i t rzeba było się zgodz ić .  
Zchodzili ostrożnie, d repcząc  po  śn iegach i głazie, 
b ada jąc  siekierkami g run t p o d  stopą, śmigając ze 
skały na skałę jak orły „Hej, jeszcze chwila, a już 
będziem y na dole, już wnet, już“

Lecz niemiał Jaśko w rócić  ! czarow na n oc  c h c ia ­
ła g o  przyjąć na łoże z szaroteki pościel ze mgieł —  
Biedny Jasiek. —

*
* *

Rano w  chacie Jędrzeja było smutno. Nie p ła ­
kano, b o  góral nie płacze, ból tylko śmiertelny 
wiał z chałupy  i z oczu  matki. Straszną wieść 
Antka, Ze J< siek zginął w  p rzepaści przyjęto c icho , 
składając w ofierze duszę  syna Panu, by miał ją 
w o p iece .

A przy Jaśku więdły szarotki ! Biedny I nie z a ­
robił na  chleb, ani na  korale d la  dziew czyny 1
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ro  nakładu, d u ło  pracy i jeszcze  więcej dbałości,
0  jej p raw id łow e u trzym anie , by ją n ie  narazić 
na  Habę w egetac ję  i małe zyski. T o  t e ł  tern 
większą jest zastuga Zw iązku Podhalan , t e  tak 
w ym agających  t ru d ó w  się ci Zacni Synow ie P o d ­
hala nie wyrzekli, a z całem pośw ięceniem  dla 
lepszej doli sw ych  braci z sercem  się oddają .

Prawidłowa kultur,i wikliny koszykarskiej p o p ła ­
ca się ogrom nie ,  b u  do ró w n u je  or.a ren tow nością  
p raw ie wszystkim roślinom przem ysłow ym , ba n a ­
wet je często przewyższa. T em bardziej zaś na 
Podhalu ,  g d y ł  będzie  o na  p ierwszą rośliną p rz e ­
m ysłow ą i to z p o d w ó jn y m  zyskiem. Raz, jako 
wykorzystanie do tychczasow ych  n ieu ły tk ó w  i da 
d o c h ó d ,  jak o te ł  poczciw e zajęcie wielu rodzinom , 
a pow tóre  da nam  na  miejscu materjał d o  p rz e ­
róbki na kosze, zaw ód  tak łe  dla wielu, zyskow ny
1 d o s tęp n y  dla warstw  naw et na iu b o łszy ch .  Je­
dynie  jej z a ło łem e  i począ tkow a  czuła opieka  
pociąga  za so b ą  sp o ro  trudu , lecz i to tylko przy 
odm ianach  w ysoko  szlachetnych, bo  wiele odm ian  
już przy minimalnych z a c n odach  potrafi dać d o ­
c h ó d  lepszy o d  żyta. Szczęśliwcy ci na czyich 
g run tach  i obsza rach  plantacje wikliny b ęd ą  j u ł  
teraz założone, pow inni do łożyć  wszelkich  starań  
i sił, by d o p o m ó c  Związkowi P o ah a .an  w p rz e ­
p row adzen iu  tak szczytnego  dzieła, a następnie  
• t rzeć  całości na równi z oziminą. Da ona większe 
i pew nie jsze  d o c h o d y  od  żyta czy pszenicy na 
Podhalu ,  o czem się sami naocznie  przekonacie, 
po dr u g o ro czn y ch  zb iorach wikliny. Plantacja 
w p ie rwszym roku prawie żadnych  zysków  nie da, 
lecz w nas tępnych  d o c h o d y  co roku bę dą  się 
zwiększać,  bow iem  wiklina coraz lepsza i większa 
wyrastać będzie. Naturalnie, że i tu w yczerpanie  
nastąp ć musi, lecz w ów czas o nawiezienie, czy 
p o p ra w ę  ju ł  t rudno  nie będzie.

Przy zakładaniu plantacji jest k o n i e c z n c m : 
1) poznać  jakość,  ilość (g rubość  pokładu), po ł o­
żenie,  nawodnienie  i właściwości  gieby,  2) p ra ­
widłowo tą g leb ę  do  przyjęcia sadzonek  obrobić ,  
3) s tosownie  do klimatu, gleby, a także i p o ło ­
żenia o d p o w ied n ie  gatunki wikliny dobrać , 4) sa ­
dzonki wikliny o d p o w ie d n io  d o  sadzenia  p rz y ­
gotować, p raw id łow o posadz ić  (z uw zględn ien iem  
kąta naświetlenia s łonecznego  i b iegu  rzeki, co 
d o  rzędow ania), ja k o te ł  d b ać  o  ich rozw ój, 5) 
umiejętnie wyciąć wiklinę do  użytku i w o d p o ­
wiedniej porze  (by materjał był d o b ry  bez  sz k e -  
dy  dla plantacji), 6) plantację p rzed  wielu szkodni­
kami zabezpieczyć. N o  i naturalnie tak w yp ieszczo ­
ny  materjał z po ły tk iem  w ykorzystać !

D o  tych  spraw  jeszcze przy  sposo b n o śc i  p o w ró c ę
Zaznaczyć  jeszcze p ragnę ,  ł e  na obszarze  gm i­

ny W aksm und  (nad D unajcem ) wycięto wiklinę 
na faszynę. G d y b y  ten  teren praw id łow o o czyszczo ­
n o  z wysoKich pni (pozostałych), jak o te ł  p o z o ­
stałe skarłowaciałe pręty  drobn ie jsze  d o  czysta 
usur.ąć. to m o łn a b y  iuż  otrzym ać na jesion mu- 
terjai na począ tkow y kurs, do  ro b ó t  z wikliny 
n ieko row ane  . (Być m o że  jp o r o  lepszy niż to  sa m  
dzisiaj p rzypuszczam ) S topn iow o  m o łn a b y  naw et 
ten teren  zamienić r a  p raw dziw ą plantację, p ra­
wie m e czując w ydatków  na  ten cel. O czyszcze- 
nie .terenu należy  p rzep ro w ad z ić  d o  końca kwietnia 
br. N ajw ażniejsze jest w tam to, ł e  w y ch o o o w a-  
liśmy w ten  sp o só o  wikliny w gatunkach  sw o j­
skich, d o b rz e  zaklimatyzowane i pew ne . O d m ian  
wikliny na przestrzeni N o w y  T arg  —  C zorsz tyn  
(tylko nad  Dunajcem ) zauważyłem  oko ło  40, w ś ró d  
których są i gatunki w ysokow ariościow e, lecz 
w  stanie dzikim.

O  ga tunkach  wikliny i ich właściwościach n a  
terenie Podhala  napiszę. Jan Pitofiak, naucz.

1^3 sty.
W eirton , W, Va 20 marca 1926.

Prz ed  kilku tygodniami  przesłałem do Szan 
Redakcji  kilka korespondency j  jak i gazety i k ro­
niki z d w ó c h  lat, aby dać pozna ć  jak Polacy 
żyją tu na wychodźc twie  i nadal  b ę d ę  sie starab 
w wolnej  chwili pr,wysiąść chwilkę,  by dać  w a m  
t rochę wiadomośc i  z za morza.

2  jakimze rozmi łowaniem czytałem n u m e r  Pod  
ha la nk i : „O  wykształceniu woj sk ow em młodzieży*  
i wątpię,  żeby znalazła się jaka jednos tka s p r z e ­
ciwiająca się temu. To żby ubliżała tejże godn ośc i .  
Taki wzniosiy cel nie tylko dla Ojczyzny  ale i dla 
ka żdego  ćwiczącego,  dla zdrowia  powinien  zna ­
leźć poparc ie  wszystkich s tanów na Podhalu .  Kiedy  
austrjak zabrał  nas p o d  swą opiekę,  nie m i e ­
l iśmy s w ego  domu,  mieszkaliśmy jakby w w y ­
najętym, a orzecićż kto mieszka w  w y n a ję ­
tym nie troszczy się tak o ten d om  jak
0 swój własny — a m y , jak pamię tam dia 
p rzy p o d o b an ia  się cośm y czynili ? Pamiętam jak 
ćw iczono m łodzież  dla obrony , chwała Bogu, ż e  
B ó g  to obróc ił  ku b ron ien iu  naszej Kochanej 
O jczyzny  Polski, jak w szkole  kazano r.arr w y- 
bębnłć  kilka ksiąg H o m e ra  na pam ięć i w jakim 
celu na co się to zdało  ? czyz pamięci m e m o ż n a  
ćwiczyć w  inny s p o s ó b ?  g d y b y  tak kazano w y ­
kuć Pana Tadeusza , ale nie s ta rodaw nych , k tó re
1 tak u legną  zapom nieniu .
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Ale dzisiaj już m am y  własny d o m ,  w łasną  Oj 
czyznę^i j*k p o d o b n ie  n o w o ż e ń c y ,  m ając własny 
d o m , starają się g o  upiększyć przystroić w z b c -  
gaclć, taK p o d o b n ie  i my Polacy —  Do to uczy­
nić m usim y obm yślać  w jaki najlepiej sp o só b  
i nie czekać, bo  czas drogi, ale wziąć się d o  p ra ­
cy . Przy puszcz im, że z śmiercią Austrji i ich 
p o d p o ry ,  ich m achiny biurokra tyczne wymarły, 
k tó re  stały n ad  m łodz ieńcem  jak len kat nad  ska­
zanym , czy m u dać  dw óje  i lunąć go , czy też 
d a row ać  życiem austryaekieui. B iedny ten  m ło ­
dzieniec, kiedy w yszed ł z rąk takich sztukmistrzów 
zdolny był tylko do  takiej samej machiny, bo  in­
nej drogi nie było, n iezdolny  był d o  życia i n ­
n e g o .  Spodziew am  się, że pojęcia zmieniły się
zupełnie , ten nauczyciel z w skrzeszeniem  Polski 
poczu ł  się Polakiem, a więc bratem  starszym 
o w e g o  m łodzieńca , o w e g o  ucznia, stał się m u
ojcem , op iek u n em , nie stoi nad  nim by m u d w ó ­
je dać, ale tak jak kapłan czyni z g rzesznika 
spraw ied liw ego , tak on  z tego  m łodego  ducha  
czyni per łę  kosz tow ną  dla sk a rb ca  Polskiego. 
Nie zadawalnia się tylko na bezm yślnem  w y b ę -  
bm eniu  lekcji, ale w zbudza  w nim uczucie m iłoś­
ci w zajem nej, o tacza go  opieką, nie jak dawniej 
z po ten ia tu  ck. austrjackiego, ale ze serca p o l ­
sk iego . Takiem u w ychow accy  będzie  chodziło , 
by  z tej młodzieży zrobić  d o b ry ch  obywateli O j ­
czyzny, a nie jakichś m atołków, n iewinnych p o ­
czc iw ych , n iezdo lnych  do  życia jpk ongiś  w A u­
strji. Będzie się starał, by m łodzieniec w  czasie 
w o lnym  a więc p o d czas  w k a c y j ,  nie p ró żn o  wał, 
ale odda ł  się jakiemuś lżejszem u zajęciu. Nie 
koniecznie  musi już p racow ać  w potu albo w ja­
kiejś innej ciężkiej pracy, jeśli nie ma na tyle 
sity, ale w ziąć się z agentury  np. n iech uczeń 
w  wiosce zbierze p ren u m era tę  Podhalanki za pe* 
w n e m  w ynagrodzen iem , niech zbiera ogłoszenia  
d o  gazety, n iech gazeta da im poparc ie  p rzez  
łam y sw eg o  pisma, niech X p ro b o szcz  z a m b o ­
ny  da poparc ie , wójt z gminy to ileby się d o b r e ­
g o  zdziałało, ile biedy usunę łoby  się, ilu uczniom  
p o m o g ło b y  się w naukach, a jaka korzyść dla 
O iczyzny . P rzypuszczam  że więcej zaszczy­
tu  przyn ios łoby  m łodzieńcow i kształcić się 
za  sw oją  pracę, ni Ali za g ro sz  w yżebrany. P o ­
czątek trudny  jest, ale trud przynosi łup. A m o ­
ralnie jakby ten m łodzieniec stał wysoko . W s to ­
jącej w o d z ie  m n o ży  się robac tw o . Nie miałby 
czasu na wybryki, ale jego  um ysł byłby  zajęty 
w ciąż lekką pracą i tak powoli p rzy go tow yw ało ­
b y  się m łodz ieńca  do prkcy. W m ow ie  śp. Ar­

cybiskupa C ieplaka w ygłoszone j na p o żeg n an ie  
w Nev Y ork N. Y. tak się od zy w a  ten święty m ę ­
czennik. Charakterystyczną cechą n a io d u  a m e ry k a ń ­
skiego jest p racow itość. Tą piękną cechą  o d z n a ­
czają się przedew szystk iem  Polacy. Podn iós ł  to 
zupełnie otwarcie Prez. C. C oolidge . Pow iedział  
on  d o  mnie, g d y  byłem u niego  w W a sh in g ­
tonie D. C. że Poiacy są pracowici, oszczędni, 
lojalni. Życzycby  należało, by  temi zaletami o d ­
znaczali się rodacy  w  Polsce, g d y ż  tam wiele 
jest p ró ż n ia c tw a . . . (całą m o w ę  przesłałem do 
Szan. R edakcji)  To mówił człowiek praw dy, k o ­
chający Polskę całem sw ojem  sercem, uko ch a ł  
Polaków  tam i tu na w ychodźctw ie  i dla nich 
życie pon iósł  w  ofierze. O  chciałby m ja« n a jd łu ­
żej chow ać  w sercu tę  postać  Jego  z w esołem  
obliczem  twarzy dla każdego  niosącą krztynę p o ­
ciechy ukojenia tutaj w  oddali o d  naszej O jczyzny.

Przyjeżdżają  d o  mnie na wakacje uczniow ie  
ze szkół i ze se m !narjum i p o ;o dpoczynku  kilku 
dn iow ym  zaraz ich szykuję dc roboty, czy to  
kleryk czy s tuden t ten zbiera  prenum era tę ,  o w  
ogłoszenia, inny sp rzedcje  d o m o w e  lekarstwa, 
inny jest agentem  asekuracji lub w sklepie pracuje, 
inny zdolny pracuje we fabryce i zachęcam  z am ­
bony, w zbudza jąc  dla nich szacunek.

N iedaw no  tem u  przychodzi d o  mnie rosły m ęż­
czyzna w  sile wieku i prosi o kilka do la rów  
tłóm acząc się, że już d aw no  nie robi i n iem a 
z czego  żyć, a robo ty  nie m oże nigdzie  dostać 
i pew ny  był, że sobie  wsunie jakie 10 do), d o  
kieszeni, bo  widział, że trafił mi do serca o p o ­
wiadając o swej żonie o dzieciach g łodnych  itp. 
Przyrzekłem zająć się losem rodziny. Zawołałem 
dziew czynkę i poleciłem jej zaprow adzić  tego  
m ężczyznę  do fabryki z m ojem  poleceniem , a p o ­
tem  na mieszkanie do pew nej rodziny i miałem 
się postarać  o sp ro w ad zen ie  jego  rodziny. S k o ­
ro tylko usłyszał, że g o  w ypraw iam  do roboty  
a pieniędzy nie daję, tylko każę na swój rachu­
nek dać  mu utrzymanie, rozgniewał się, rzucił 
mi jakieś przek leństw o i uciekł, zanim napisałem  
polecenie  d o  zarządu fabryki.

W ałęsającym i próżniakom  nigdy się nie u d z ie ­
lam ; jeśli go  b ieda  przygniecie, to się nauczy 
pracow ać. D la tego  nie pow inniśm y daw ać  spo  
sobnośc i  do  próżniactwa, tępić je w zarodzie , 
b o  to n iebezp ieczna  zaraza dla naszego  narodu .

N iech  publiczność  p o p rz e  m łodzież da jej 
sp o so b n o sć  do  pracy, i tam tylko kupow ać  u tego , 
kióry się ogłasza, niech starają zb ierać  a s e k u ra c e ,  
o d  zabudow ań , a tam tak tego  potrzeba; sp łon ie
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zab u d o w an ie  po tem  m u szą  jeździć  i żebrać, a t e ­
g o  nie pow inno  być ; parę  cen tów  opłacić a s e ­
kuracji i jestem zabezp ieczony , nie po trzebują  
w yciągać ręki i żeb rać .  Pokażcie  żeście Polakami 
i  że leży w am  na sercu  d e b r o  O jczyzny i synów  
Jej. Ks. A. Wilczek.

P O Z N A Ń SK IE .
Szanowni Czytelnicy Gazety  Podhalańskiej I 

Nie wiem, czy mi Redakcja zechce  umieścić 
-mój list, że jej zaw racam  g ło w ę  z listami z P o ­
znańsk iego , kiedy m oże tam Waszych ma dość  
d o  u m ie s z c z e n i .  Ale jakbym  zn ó w  mc nie nap i­
sała , to mi się zdaje, że się nie stosuję  do p r z y ­
kazania  jakie nam  nasza p odha lańska  natura n a ­
kazuje. Do te g o ,c h o ć  w oddalen iu  czuję się zawsze 
góralką, d la tego  teź m uszę  dzielić się w ia d o m o ś­
ciami o życiu górali tutaj. M oże ta inne wszyscy 
chętnie czyiacie o nas, żeśm y sie tak daleko o d e r ­
wali o d  Was. Lecz i g ó ry  p o rzuc ić  trzeba d la  
ch leba . Lecz nic nam to nie szkodzi, człowiek 
d u żo  pozbędz ie ,  ale i d u to  zdobędz ie .  Przejdzie 
sam  na sobie  własny uniwersytet życiowy i sze- 
.teg dośw iadczeń . A ezem dalej jesteśmy tern j
w<ęcej kocham y gó ry  i nasze Podhale . I więcej i
m am y puczucia  do  piękna przyrody  górskiej 
i zrozumienia o na3zem P o d h a lu  i >udzie p o d h a ­
lańskim. Ale skończę o tern, a m uszę  .wrócić do 
zdan ia  o jakiem chciałam napisać. C h o ć  ze w sty­
dem  to sie Wom przyznom  kochani Cytelnicy, ze 
m y tu nic wesela nimieli nik z nas góroli nie 
&cioł zynić, to w om  pow iem  ze ani cłowieka nie 
c iągnie do zyniacki ba hej ! Bo ani sonek  gó- jj
ralskik nima zeby jechać do ślubu, ani śniega coby j j

skrzypiol pod  nogami, ani t o  wiecie cu;l;i i por- |;
lek z krzesiwami Ale m a d y  by sie ta portki 
b io le  z krzesiwami . więcej ku temu, a U t.» już jj
wiecie rnomy schow ane  kansi w sof.e J a k o  reli- j j
kfij.i góralske na pokazyjom  i do  lońca  g ó rc l -  j j
sk iego  przy casie ubrać, A juk się casem ciekowi |j
tęskno na sumieniu za Podhalbm  ziobi, to sie ino J|
p o ż re  roz dw a na nie, to zaś wiecie cłeka potem  ij

p o  źreniu i opuści jakby za dotknięciem  jakiejś 
cożczki czarodziejskiej. Aie choć  i bez wesela 
tom y się tu dość  fajnie zabawm. N a  jedne  nie­
dziele przed  ostatkami wyzdajali my się Lejowic, i 
Z fębow ie  ze skrzypcam i basam* i pojechali kole j

jom (bo o d d o ln o  trochę  iść na nogak) do  Pito- j  

n io w  z Kościelisk, a b o  ta wiecie te Pitonie j
takie 3 t r a ś n i e  fajne miękućkie  ludziska som , stra- j

:śnie m ajom  za co sw oik  ludzi i radzi się uciesom  j
śnimi. A zes o sie ta tych swoik górali więcej, j

zagrali co się tycy pleknie i zatońcyli, a na ostat­
ku zaśpiewali pleknie, jaz się wiecie syćka pod  
hałańcy Św.ęci ciesyli z tego , jeze podho lan ie  
ch o ć  nodalej sie ozejdą, ale w sędzle  sie trzym a­
ją razem  i tradycyjnie cysto p o  podhaiańsku . 
A  był wiecie na tej zabaw ie C orn iok  Jęd rek  ze 
Z o k o p an eg o ,  ca w Poznaniu  ś iuderuje  na n adbu-  
dow niczego . Tyz se w y p ro s c l  nogi przy tońcu 
góralskim, a chłopcj sko zg ra b n e  z teg o  skrzydla­
tego  S aba łow ego  rodu , eto  mu wiecie idzie, kie 
m u fajnie zagrają. (D. c. n )

LIM ANOW A, w kwietniu 1926.
II. 0  zachowanie tradycji w pracy Samorządowej.

W padły  mi n iedaw no  w ręce dw a w y d a w n ic ­
twa Zrzeszenia  S am orządów  Powiatowych w W ar­
szaw ie traktujące o udziale związków k o m u n a l­
nych  w  pracy na po lu  popieran ia  sadownictwa, 
jedna  książeczka m ówi o pracy sejmików i Rad 
pow ia tow ych  na terenie całej Rzeczy pospolite  j, 
d ruga  zaś pióra znanego  działacza s a m o rz ą d o ­
w e g o  p. Józefa Beka ongiś  sekretarza Rady Po- 
w iatowej w L imanowej i wiceministra sp raw  w e ­
w nę trznych . a obecn ie  je d n e g o  z przyw óoców  
Zrzeszenia  S am orządów  w W arszaw ie o dziatal 
ności Rady Pow iatow ej L im anow skie j na tern 
polu  w laiach 1902/1917.

Ob ie  książeczki niesłychanie ciekawe. Z w ł a s z ­
cza Podhal an  m oże  za inte resow ć książka p. Be 
ka już z tego  p o w o d u ,  że traktuje o pra y sa 
m orządow ej  na terenie jed ne go  z powia tów p o d ­
halańskich i mo żna  ją już z tego  tytułu zaliczyć 
do  naszej  szczupłej  s tos unk ow o  literatury r e g i o ­
nalnej Nie mam jednak zamiaru pisać s p r a w o ­
zdania o iych książkach. Przy  czytaniu ich n a s u ­
nęło mi się jedynie p o ę  myśli,  z którymi chciał­
bym się z obecnemu kierownik;-tni samo rządu  
i imąnowskiego podzielić.  Zaznaczę i j Iko.  że z a ­
zna jomienie  się bliższe z freścią pracy p Beka, 
ze wszystkimi kłopotami i t roskano,  źmudnemi  
doświadczeniami lat o rganiza torów pracy sa do ­
wniczej  na terenie gó rsk iego  powiatu,  iusiorją 
i statystyką Zakładu Sadowniczego  w Limanowej 
będz ie  po łączone dla wszystkich ciekawy c t i iy lko  
z wielką korzyść  ą i pożytkiem.

Dowiadujemy się mięazy innemi z książki p. 
Beka. że Zakład Sadowniczy w Limanowej p r o ­
wad zo ny w swoim czasie przez  znanego  P o d ­
halu ch lubnie  skąd - in.ąd p. Łukasika wypuścił 
na targ w latach o d  1902 do  1917 przeszło 80 000 
drzewek,  z czego  na sam powiat  l imanowski 
przypada  36 000, Charakterystyczni c -m  jest sta y-
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styka sprzedaży  d rzew ek włościanom  t e g s  p o ­
wiatu. Począ tkow o  ilość sp rzed an y ch  d rzew ek  
jest s to sunkow o  niska C h ło p  zawsze ma p r z e ­
cież wątpliwości, pow oli się decyduje  i p rzek o ­
nuje d o  now ości. Z  roku  na rok  jednak  cyfry 
zakupionych  p rzez  c h ło p ó w  d rzew ek  wzrastają 
o d  100 sztk. z roku  1902 i 1360 z roku  1905 d o  
3 715 w roku 1913. N aw et p odczas  w ojny w  ro ­
ku 1917, kiedy m o c  ludzi tłukło się p o  frontach 
i e tapach i kiedy s iedzącym  w d o m u  nie chciało 
się myśleć o inwestycjach, zakupiono  drzew ek  
3.296. Cyfra więc jak na rok  w ojenny  im p o n u ­
jąca i dow odzi, że chłopa l im anow skiego nie 
t rzeba byto gwałcić i p rzekonyw ać  o k o rzy ś ­
ciach drzew ka o w o c o w e g o  o b o k  dom u  Powiat 
zabierał już w jednym  roku  32% ogó lne j p r o ­
dukcji d rzew ek, przeciętnie zaś ostatniemi laty 
50% a naw et 65% . P oczą tkow o m iędzy n abyw ­
cami przeważały dw ory i plebanje, później j e d ­
nak miejsce ich zastępuje chłop.

jeś liby  więc szkółka była czynną obecnie, to 
by mo żna  z całą pewnośc ią  przyjąć, że chłop 
limanowski w szczególności,  a podhalańsk i w o- 
g ó lnośc i  w yw łóczony  po  różnych  frontach i stro 
nach  świata, widzący wiele n o w e g o  w czasie 
swych wędrówe k,  nie rozporządza jący  zaś staremi 
oszczędnośc iami  i możliwościami za robkowemi  
na emigracji ,  zwróc iłby się także m a s o w o  do 
dotąd niesłusznie p o g a r d z o n e g o  ź ródła  d o c h o d ó w  
t. j. do sadownic twa i ew. pasiecznictwa.  Coraz  j 

to częściej można  się już obecnie  spotkać  w  Li- j 

manowej  z ch łop em  poszukującym d o b o r o w e g o  j  
i równocześn ie  tan iego  szczepu.  Z  pewnośc ią  
też Zakład l imanowski nie musiałby troszczyć
0 od bi or ców  na drzewk a  poza granicami powia  J 
tu, gd yż  tych znalazłby na miejscu.  Napat rzy ł  j 

sie już bow iem dość  chłop  Limanowski  nic p o -  
siadający dotąd sadu  z zazdrośc ią  na swych 
z io mk ów  od Łącka, jak ci za c w o c e  zbili g r u -  j 
be  pieniążki w tych chudych  dia ch łopa  la- j 

tach. Niestety w roku 1917 jakaś zła myśl p rzy­
szła na działaczy sa m o rząd o w y ch  w Limanowej .  
P os ta nowion o wtedy  szkółkę drzewną ,  która n a ­
wiasem mówiąc  powiat  nie wiele kosztowała,  
g d y ż  za łożono ją kosztem subwencji  pa ńs tw ow ej
1 krajowej zwinąć i Zakład ten rzeczywiście  zli­
kw id o w an o ,  mimo, że jeśli nie znajdow ał się 
w  słanie rozkwitu, to zapow iada ł  przynajm niej 
św ietny rozwój. P rzez  to  pos tanow ienie  z m u s z o ­
n o  masy reflektantów ch łopskich ro snących  z dnia 
n a  dzień do  szukania drzew ka  daleko poza  g ra ­
nicami pow ia tu  i o p ó ź n io n o  naturalny p ę d  do

rozkwitu sadow nic tw a  w  powiecie . T łum aczy  p. 
Bek n ieszczęsne to postanow ienie  n ieszczegó inenr  
po łożen iem  klimatycznem Zakładu, konkurenc ją  
innych zakładów  pryw atnych, zaleceniami C e n ­
trali O d b u d o w y  w  Galicji i td. Zdarzen ie  to  
uważam  za najsmutniejszy w ypadek  w  dziejach 
sam orządu  p o w ia to w eg o  w L im anowej. Świadczy 
o no  bow iem  o u p ad k u  myśli p rzew odnie j s a m o ­
rządow ej oraz sit fizycznych i m oralnych  w s a ­
m orządz ie  małopolskim, który tak często n ieste ty  
w  okresie w o]ennym  I p ow ojennym  o b se rw u je ­
my. A jeszcze zadanie sam orządu  lim anow skiego  
na polu  popierania  sadow nic tw a  nie zostało speł 
n ionem , by spocząć  już  na laurach. N ie n a sy c o n a  
jeszcze g ło d u  ch łopsk iego  tanim drzewkiem , nie 
o b sad zo n o  d ró g  w pow iecie , nie s tw o rzo n o  in 
styłucji. o której niestety m ów iono ,  a m ianow i­
cie organizacji sp rzeaaży  o w o c ó w  i ich p r z e r ó b ­
ki U rw ano  więc w środku.

C o ś  to wszystko nie było w porządku.  Jeśli 
bow iem  szkółka nie była w o d p o w ied n im  m iej­
scu, nie było przecież tax t ru a n o  dia pow iatu  
znaleźć miejsce odpow iedn ie ,  zwłaszcza, że Rada 
P ow ia tow a  jest właścicielką wcale ład n eg o  foi- 
warczku w Łososinie. Z obaczm y  jak się z a c h o ­
wuje samorząd  powiatowy w tej dziedzinie w ca 
łej Polsce.

W drugiej  książeczce czytamy, że Se mik mie­
chowski  chciałby, by Polska była rajem, a że óv 
raj biblijny był sadem,  trzeba więc całą Po ls k ę  
zamienić w jeden wielki sad. Mamy vy Polsce  
54 pow ia tow e zakłady sadownicze ,  z tych tylko 
8 powstało przed  wojną,  reszta zaś p a  roku 1919. 
Nikt zaś nie zwijał s tarego zakładu pos iada jącego  
w pracy tradycję i ch lubną  przeszłość.  S a m o r z ą ­
dy utrzymują zamiast dz ie są te k  p ro te g o w a n y c h  
pupi lków różnych  powia towych wielkości 22 o g r o ­
dników obja zdowy ch i ins truktorów sadownic tw a,  
z czego  tylko na byłą Galicję tyiko jeden w N o  
wym Sączu. Rawicz w Poz nańskim na własne  
po trzeby  p ro duk uje  100 000 drzewek rocznie tj- 
więcej niźli wypuśc i ł  w ta rg  l imanowski  Zakład 
w latach 1902 d o  1917. W iększość zaś produkc j i  
rezerwuje ten powia t  na obsadzen ie  dróg .  D w a ­
dzieścia dużych  szkółek w  małym s tos unkow o 
w ojew ództw ie  poznańsk im  rozpoczę ło  już p r z e ­
m ianę Polski na wielki raj. N a  tak o lb rzym ie  
w o jew ó d z tw o  Krakowskie zdo b y ł  się na zakład 
sadow niczy  doDiero N o w y  Sącz i to n iedawno ,  
b o  d o p ie ro  w roku 1922, L im anow a zaś,  jak już  
w spom niałem  w ygodn ie  założyła ręce i bez  t r o ­
ski o  sw ych  b iednych  obywateli przypatruje się
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wysiłkom innych powiatów. T rzeba  się Panow ie  
pop raw ić .  O g ro d n ik  wiele nie kosztuje, miejsce 
i zabudow ania  juz macie. O d b io rcy  czekają z u tę s ­
knieniem na własne i tanie drzewka. Umieścić 
więc w now ym  budżec ie  pow iatu  łych parę  ty­
sięcy złoi} eh na reorganizację  zakładu. Czas już 
naw iązać  nici m iędzy daw nem i chiubnem i taty 
i z achow ać  wspania łą  tradycję  pracy. Tą tylko 
d ro g ą  wejdzie pow iat limanowski w szeregi tych. 
k tó rz y  Polskę ch cą  zamienić w raj —  sad  pełen  
c u d n e g o  kwiecia jabłoni, g rusz  ujanowickich, śliw, 
czereśni i td. Dr. Stanisław Kipta

ALLELUJA.
Rozprom ienił  się cały świat w w iosennym  uśm ie­

chu  złocistego s łońca. Zczerniałe  śniegi pierzchły 
p r z e d  ciepłem w io sen n eg o  tchnienia - -  coś d z i ­
w n e g o  dzieje się w hoża j  naturze. P o  gó rach  
,i do linach  płynie ton d zw o n ó w  rczkolfcbanych 
w  czystych szafirach : „W eso ły  nam  dziś dzień 
nastzP* ton  prastary i znany o d  wieków. Kto ja ­
k ie  ma urazy i gniewy, p rzebacza , zapom ina 
I brata się z sąsiadem , jak gdyby  nic. W ró g  p r o ­
w adzi w ro g a  p o d  ramię, wszędzie  zakwita p o ­
kó j w chatach i sercach, jako  dawniej za o jców  
-i dz iad k ó w  Z m artw ychw sta je  P an  na d o w ó d ,  że 
złość piękna nie zabije „że co śpi w grocie, nie 
dla zg liszcz1*, że tylko ofiarność unieśmiertelnia, 
więc trzeba ten dz ień  święiy g o d m e  uczcić. I czci 
każdy jak umie, jak kogo  stać, jak tylko może, 
by  upam iętniać tą chwilę z pokolenia w pokolenie. 
Młodzieńcze, męzkie i kobiece  usta szepcą  p r a ­
stare Alleluja, obiicza rozjaśnia balsamiczna ra ­
dość,  zc zwycięs twa wiosny nad ziemią,  p r a w ­
dy nad fałszem, serca nad zemstą Błogo s ławień­
s two  3  o ta zawisło nad światem w rozg ramu  
tych d z w o n ó w  i spełnia się raz w rok iż . je d e n  
jest Pasterz i jedna  owczarnia*1. Wih,

i i& &  światy.
Słowacy o wizycie Skrzyńskiego. „Slovak#, or- 

g a u  ks. Andreja Hlinki, w numerze z 14 bm. 
pisząc w artykule wstępnym o przyjeździe mi 
n is tra  tak pow iada : -,Z naszego słowackiego 
punktu  widzenia jak  najszczerzej cieszymy się 
■z wysokiej wizyty, cbociaż wiemy, że między 
Beneszem a Skrzyńskim nie padnie ani słowo 
o państwowo prawnem położeniu Słowacji w ra ­
mach czesko słowackiej republiki. Bardzo dobrze 
wiemy, że Inno przyczyny i zagadnienia będą 

-.kierować rozmowami 'dwóch zagranicznych m i ­
nistrów, ale jednakże nasza radość jest szczerą,

g d y ż  j e s t  o ży w io n a  nadz ie ją ,  te  w ła śn ie  p o lsk a  
d y p lo m a c ja  będz ie  p ie rw szą , k tó ra  z b a d a  t r u ­
d n o śc i  p r z e ż y w a n e  p rzez  r e p u b l ik ę  ozeskosło- 
w a c k ą  z pow odu  n ie ro z w ią z a m a  s ło w ack ieg o  
p ro b le m u  i w p ły n ie  do b ro czy n n ie  n a  rozpa lone  
g ło w y  n a sz y c h  d y p lo m a tó w  i m ężów  s ta u u ,  
k tó rz y  chc ie l iby  —  w  d z ie c in n y c h  m a j te c z k a c h  
n a ś la d o w a ć  s i lnego  B is m a rc k a .

P o ls k a  d y p lo m a c ja  z b a d a  p rz y -z y n y  złego 
współżyc ia  S ło w ak ó w  z C zech am i i ja k o  sąs iad , 
k tó re m u  w p ie rw sz y m  rzędz ie  za lezy  n a  dobrym  
rozw oju  i w e w n ę t rz n y m  sp o k o ju  sąs ied n ieg o  

i p a ń s tw a  w  in te res ie  sa m e j  P o lsk i ,  k to i a  z n a j ­
d u je  się w  b ezp o ś red n iem  są s ied z tw ie  b o lsz e ­
w ickie j t ru s iz n y ,  zrobi, cc s ię  w g ra n ic a c h  d y ­
p lo m ac j i  d a  zrobić. M n ie m a n ie  to  u tw ie rd z a  
w  n a s  osoba, ż y w o t  i s z la c n e tn e  czy n y  h r .  S k rz y ń ­
sk iego , k tó re g o  n a  ziem i n a sz e j  m y , S łow acy ,  
co na jg o ręce j  w i ta m y “ .

Premjer Skrzyński, ż e g n a n y  p rzez  m in is t r a  
B e n e sz a  i p rzeds taw ic ie l i  c ia ia  d y p lo m a ty c z n e ­
go, opuśc ił  P rag ę ,  w je ż d ż a ją c  do W ie d n ia ,  
gdz ie  z k a n c le rz e m  R a m e k ie m  będzie  p ro w ad z i ł  

i  ro zm o w y  po l i ty czn e  w ce lu  u z g o d n ie n ia  p o g lą ­
dów  n a  s y tu a c ję  w  E u ro p ie  Ś ro d k o w e j .  D w u- 
d r ;ow y  p o b y t  prerii j e r a  w P r a d z e  o cen ia ją  p o l ­
sk ie  i czesk ie  k o ła  p o l i ty czn e  n a d e r  k o rzys tn ie .

Zarówno atmosfera w Łanach, rezydencji 
prezydenta Masaryka, jak  i w Hradezynie, gdzie 

j premjei mieszkał, była Bardzo serdeczna. Koz- 
i mowy polityczne prowadzone między ministra- 
i mi spr. zagranicznych Polski i Czechosłowacji 

dotyczyły obecnego położenia, Poruszono rów­
nież wszystkie kwestje, jakie wynikają z kon­
ferencji genewskiej i związane są ze wstąpie­
niem Niemiec do Ligi Narodów.

Niezależnie od tych zagadnień rozpatrywano 
kwestję położenia w Europie Środkowej i rolę, 
jaka z uregulowania tych zagadnień przypadła­
by Polsce i Czechosłowacji. W  trakcie rozmowy 
była poruszona i kwestja rosyjska, tak rk tual-  
na dla Polski i Czechosłowacji. Niektóre z a g a ­
dnienia związane z ułożeniem stosunków w E u ­
ropie Środkowej będą również poruszono przez 
premj&ra podczas rozmów wie łebskich. Sfinali­
zowano dwie umowy, których rokowaniu cią­
gnęły się od wielu miesięcy, mianowicie umo­
wę lotniczą i układ handlowy. Wiadomo 
powszechnie jak pertraktacje w tych spra-racn 
były przewlekłe. Bezpośrednia inicjatywa i 'n 
gereneja zutówno p. Skrzyńskiego jak i p. B e ­
nesza doprowadziła do sk ończen ia  rokowań na
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trzy kw adranse przed obiadem, który na cześć 
prem jera Skrzyńskiego wydal dr. Benesz. W o­
bec zakończania rokowań obie um ewy zoataly 
parafow ane tak, ze pozostaje jedynie redakcyj­
ne ułożenie tekstu, Aula polityozne i gospodaroze 
eeeskosłowackie i polskie z zadowoleniem p rzy ­
jęły  zakończenie obu rokowań. W prześlicznej 
sali hiszpańskiej na im ponującym  zarrsu  brad- 
ozyńskim o godzinie 10-tej rozpoczął się raut, 
w którym  wzięto udział ciało dyplomatyczne sfery 
polityozne i socjeta praska.

Z niesłychaną uwagą śledzono przeizło 1 
i pół godzinną rozmowę na  osobności p rem ­
jera  Skrzyńskiego z posłem angielskim  w Pra­
dze, lordem Goorgem Clarkiem.

10 mlljonów dcl. pożycrki amerykańskiej otrzy­
m ały m iasta polskie. Podpisano z am erykańską 
firm ą „Ullen and Company" układ, Lna podsta­
wie którego 10 m iast polskich otrzym a pożycz­
ki w łącznej sumie 10 miljonów dolarów na 
wodociągi, kanalizacje, rzeźnie, hale targowe, 
łaźnie ludowe i tp.

Ja k  wiadomo, podobne pożyczki otrzym ały 
już poprzednio m ias ta : Piotrków, Lublin, C zę­
stochowa i Radom . Obecnie przybyw ają między 
innym i m iasta Tarnów, Rzeszów, Kalisz, D ą ­
browa, Pabianice, Tomaszów, Sosnowiec i B ę­
dzin. Zauważyć należy, źe obligacje pożyczki 
m iejskiej w Ameryce poszły ostatnio w górę 
z 86 d« 89 do 90. G w arantuje tę  pożyczkę 
B ank Gospodarstwa Krajowego.

Nleudały zamach na Musaoliniego Podczas kcn 
gresu m iędzynarodowego chirurgów w Rzym ie 
dokonany został zamach na obecnego dy k ta to ­
ra we W łoszech Kiedy po otwarciu kongresu 
wsiadał M ussolini dc samoehodu, schyliła się 
do niego 50-letnia kobieta, poddana angielska 
i zraniła go wystrzałem  z rewolweru w głowę. 
Czyn ten  wywołał w całych W łoszech ogromne 
oburzenie. Owacyjnie wyrażono swe przywiąza 
nie ao M ussolini’ego.

Sprowadzenie zwłok gen. Bema. W  roku bieżą­
cym przypada 75 letnia rocznica śmierci gen. 
Józefa Bema, bohatera powstania listop. i wodza 
pow stania wegierukiego r  r. 1848—49. W  rodzin- 
nem jego m eśc ie  Tarnowie zawiązał się kom i­
te t obywatelski, k tóry uczcił pamięć bohatera 
urządzeniem  uroczystej akadem ji w dniu 14 
m arca, zapoezątkująe n ią zarazem  akcję zbiera­
nia składek na sprowadzenie i.włok generała dc 
k raju  i postawienie mu pomnika. W ęgrzy p o ­
staw ili m u pomnik w M aros—Y asarheli w 1880

r. U rządzoną ak a iem ję  cM zezyeił swą obecno- 
śoią ' przedstawiciel poselstwa węgierskiego 
w W arszawie prof. A drian D ireky . O besnio 
kom itet realizując powziętą m yśl, zwrócił się- 
za pośrednictwem  naszego rządu do rządu frane 
oraz do poselstwa poi w Angorze, celem ze­
brania potrzebnych danych do urzeczywistnienia 
sprowadzenia zwłok bohatera do kraju, który 
zakończył życie w Aleppo w Syrji w r. 185C 
i tan; spoczywa. K om itet nie wątpi, że cały 
narOd chętnie wesprze akcję, m ającą na celu 
złożenie hołdu wielkiemu synowi Ojczyzny, 
który krwią swą i bohaterskiom i czynami w ska­
zywał całej Europie, że Polska mimo polityoz* 
nego upadku nie przestała  się upominać o sw ą 
niepodległość. K om itet tą  droga aneluje do 
serc ziomków o poparcie akcji. Skarbnikiem  
kom itetu _Bst ks. p rała t Myssor, dyrektor K a­
sy oszczędności w Tarnowie, dokąd wszelkie 
składki kierować należy.

Pertraktsoje nandlowe pomiędzy Czechosło-Sło­
wacją a Polską zostały w Pradze zapoczątko­
wane.

Przygotowania wyborcze na Słowaczyinie, A cja 
przedwyborcza odbywa się tam  gorączkowo, 
szczególnie w partjaeh  opozycyjnych, które za­
powiadają nowe wybory, m ające się odbyC w nie­
dalekiej przyszłości.

Z Grecji. Pangalos zostai w ybrany piezyden- 
tem  ogromną większością głosów. W garnizo­
nie salonick.m  wybuchł bunt wojsk greckich 
z przyczyn m aterjalnych. Oficerowie niżsi w? 
prowadzili wojsko poza miasto, wypowiadając 
władzy posłuszeństwo. B unt stłumiono.

Wojna domowa w Chindch Prezydent m ini­
strów podał się do dym isji. Zwycięskie wojska 
sprzym ierzonych gonerałów wkroczyły do stolicy,

Wojna nieregularna w Syrji trw a nadal B a n d y ' 
Druzów napadają wrogie osady.

Ameryka nie wstąpi do Ligi Nurodów, bo jek. 
oświadczył Coolidge, nie chce się mieszać w sp ra ­
wy obee. A m eryka podobno dąży do ogólnego 
rozbrojenia, a ono jest w chwili obecnej nie da 
przeprowadzenia. «.

Walne Zgromadzania członków Kółek Rolniczych
odbędą s ię : 1) w Chabówce dnia 25 kwietnia, 
o gudz. 2 popoł- w urzędzii gminnym, 2) w Po-
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roninie dn. 2 m aja po sumie w sali obrad Kółka 
Rolniczego, 3) w Zakopanem-Olczy dn. 9 m aja 
o  godz. 3 popoł w sali obrad Kółka Rolnicze­
go. W e własnym interesie powinni wziąć udział 
wszyscy członkowie wymienionych Kółek Roln. 
Z a Zarząd Okręg. Twa Roln. prezes Rajski Józef.

Premjowanie owiec. Małopolskie Two Rolnicze 
urządzi w tym  ruku w naszym  powiecie prze­
glądy owiec i konkursy na mleczność na h a ­
lach  jakoteż na wydajność wełny, połączone 
2 premjowaniem. W  przeglądach tych i kon­
kursach  mogą wziąć udział ze swemi owcami 
jedynie członkowie Kółek rolniczych. Nagrody 
właścicielom prem jowanyeh owiec i  tyebf które 
zwyciężą w konkursach, wydawane będą w for­
m ie pieniężnej i przedmiotów służących do 
podniesienia hodowli owiec.

W sobotę dnia 17. kwietnia zastrzelił zawodo­
w y sierżant Ćmielowski W acław H uberta Lin­
dego, którego prooes o nadużycia w P. K. O. 
w łaśnie się kończył. Morderca stanie zapewne 
przed  sądem doraźnym

Dnia 19 wydał W arszawski Sąd Okręg, wy­
rok w sprawie nadużyć- Oskarżony Bau skaza­
n y  został na 2 1/* lat więzienia z pozbawieniem 
praw. Hryniewicz na 1 rok więzienia. W  sto­
sunku do Lindego sąd zatwierdził powództwo 
cywilne w wysokości 1,400 000 zł., orzekając 
tem samem  o winie Lindego.

Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Krakowie donosi: 
Podczas wykolejenia się pociągu Nr. 20 4 między 
Słotw iną a Bochnią w dniu 8. kwietnia b. r. 
stoczył się wagon pocztowy am bulansu Lwów- 
K raków  16 do wody, w skutek czego prawie ca­
ła  korespondecja znajdująca się wówczas vr tym 
wagonie uległą częściowemu zniszczeniu przez 
przem  ezenie i w takim  sianie m usiała być do- 
iręczona, a w części naw et z powodu zniszczo­
nych adresów stała się w ogóle niedoręczalną.

Poniew ri z wielu stron otrzym uję zapytania 
w spra wie mojej s z tu k i, Dzieci lwowsk:e“,|gdzie ją  
można nabyć, donoszę, że wyjdzie druk iem praw ­
dopodobnie dopiero w jesieni Z. Lubertowicz.

W sprawie małżeńskiej. Dnia 18 kwietnia br. 
Związek Katol. Polek w N. Targu na licznem 
zebraniu  członków i sympatyków uchwalił jedno­
głośnie domagać się od posłów sejmowych, 
a  zwłaszcza wybranych z Pednala, aby w usta  
wodawstwie polskiem małżeństwo nierozerwalne 
było uważane za świętość nietykalną. Zaś wpro­
w a d z e n i ślubów cywilnych i rozwodów oraz 
zawieranie nowych związków m ałżeńskich po

uzyskaniu rozwodu cywilnego uważa zebranie 
za ciężkie wykroczenie przeciw moralności katol.

Ktoby z F. T. W łaścicieli samochodów zechciał 
wynająć za um iarkow aną cenę samochód dia 
prelegentów T. S. L. na 3 M aja na turę Nowy 
T arg Maków będzie łaskawy zgłosić się do prof. 
Zygm unta Lubertow icza Nowy Targ

W niedzielę dnia 28 marca b. r. odbyło sie 
w „Domu Narodowym* w Cieszynie doroczne 
walne zgromadzenie „Macierzy szkolnej'1, będą­
ce zarazem  obchodem 40 lecia jej założenia. 
W  zjeździe uczestniczyło 250 delegatów, repre- 
zetujących 60 só l „Macierzy* na polskim Śląsku.

Niedola robotników sezonowych. W  tyen dniach 
przybył do Gdańska transport polskich sezono­
wych robotników rolnych, zwerbowanych przez 
agentów z Pem orza. Przez samo Licewo prze 
szło około 200 osób. C zęś’ robotników rolnych 
nie odpowiadała wymaganiom tutejszycL przed­
siębiorstw i znalazła się bez dachu nad głową 
na stacji Tczew, gdzie przez kilka dni w n ę ­
dzy oczekiwała wraz z rodzinami łaskawego 
zaangażowania do pracy przez tutejszych in 
spektorów rolnych, którzy wybiegali jedynie 
młody i silny m aterjał ludzki. Traktow anie ro ­
botników przypom inało handel niewolnikami 
W  związku z Zaangażowaniem “oboiników p o l­
skich do robót rolnych w W olnem Mieście przez 
obszarników gdańskich, „Danz Y olksstim m er 
wyraża silne oburzenie, że właśnie te sfery 
nacjonalistyczne i m onarchistyczne, które rze­
komo wiernie stoją przy niemczyżme, gdy idzie 
o interes, sprow adzają polskich mniej wym aga­
jących robotników, zam iast dać pracę 5000 bez­
robotnych robotników rolnych Gdańska.

Głodne pola marny zbiór. Znaną jest rzeczą, 
że pola nasze ubogie są w kwas fosforowy, 
a najw ażniejszy ten składnik pokarmowy rośli­
ny znajduje się w zbiorniku w Małej ilości. 
S tąd też pochodzi fak t osiągania nadzwyczaj- 
nej wydajności roli. Przy użyciu mączki żużlo­
wej Thomasa, jako nawozu fosforowego, podwój­
ne i potrójne zbiory nte nałez« do rzadkości. 
Ozimina, k tóra w jes>eni nie otrzym ała toma- 
syny, może ją  otrzym ać obecnie z wiosną jako 
nawożenie pogłówne ; łą k ; i pastw iska nawozi 
się również tom asyną z pełnym, skutkiem  wcze­
sna wiosną Zasiewy jare są nader wdzięczne 
za tomasówkę. Rozsiewa się tornnsynę na s u ­
rowa skibę lub też bezpośrednio przed siewem 
ziarna. Kwas f  isforowy tom asyny działa natych­
m iast. Dzisiejsze tom asyny są łatwo rozpusz­
czalne i mogą być rozs.ane na wszystkie rodzaje 
gleb, dając na rnorg z wiosną 150—200 kg. Ę*
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Cuaowne ko lo szczęścia. Otrzym uję list z po­
czty od dobrego przyjaciela dajm y na to z Czar­
nego D unajca. L is t brzmi złowrogo. .O to  jest 
koło szczęścia" pisze mój przyjaciel — załoio- 
ne przez am erykańskiego kapitana M u ^y a , ozy 
ooś podobnego. Kto ten list otrzym a, a przepi­
sze go 9 razy, tego do 9 dni spotka 9 razy 
wielkie szczęście. K to zaś ten łańcuch szczęścia 
przerwie spotka go 99 nieszczęść. Patrzę sięt 
a na dołączonej liście jest wiele nazwisk posłów, 
półministrów urzędników, dyrektorów szkół, na­
wet mecenasów i wojskowych, z któryeb jeden 
drugiem u chciał to szczęście posłać.

W  domu płacz. Kobieciny juz obmyślają, 
których przyjaciół należy uszczęśliwić natych­
m iast. J a  zaś składam  list szczęścia, pakuję go 
z powrotem do mego przyjaciela i dopisuję t a k ;

Kochany Stasiu !
Ty zawiązujesz koło szczęścia, a spotkało cię 

wielkie nieszczęście, gdyż Pan Bóg Ci rozum 
odebrał. J a  zaś rozbijam koło szczęścia i jestem  
dziś prawdziwie szczęśliwy, gdyż z posłanej listy 
dowiedziałem się, że 99 bliźnich je s t głupszych 
odemnie. Szczere współczucie Z. Lubertowicz.

leJcry, znakom ity tygodnik dla młodzieży nr. 
18, kończą szkic biograficzny o Michale Aniole, 
pióra H. Duninówny, przynosząc dalsze piękne 
ilustracje arcydzieł tego nieśm iertelnego artysty. 
M. Fularski wiedzie nas dalej .W  daleką drogę 
po rekord woli" i zaznajam ia z życiem na w y­
spach K anaryjskich, K. Rosinkiewicz opowiada

Dr. Lantner
lek arz -d en tys ta

pow rócił i ordynuje jak przedtem przy  
ul. Szkolnej od 9 — 1 i od 3 — 6 po poł.
W nagłych wypadkach przy ul. Sokoła 6. w N.Targu.

CEGŁA RĘCZNA
doborowej jakości jest jeszcze do sprzedania 

u J A N A  M A R K O C K lE G O
w Nowym T argu  — ul. Kościuszki 3. (łazienki)

Sadźcie drzewka owocowe!

0 sobie san  ym, A. Oppm an doprowadza w .Z a ­
czarowanej królewnie" do zwycięstwa Staszka* 
w „ W esołym turnieju* K .R osm kiew iczauczestni­
czymy w rozpoczęciu zawodów, a w .N apo­
wietrznej Galerze nr. 32 E. Laum anna i H. L u -  
nosa odkrywamy tajem ne przejście do podziem i 
Na resztę t peśoi składają się stałe rubryki re­
dakcyjne i rozrywkowe.

Podziękowanie. Głównemu Zw. Podh. w K ra­
kowie, Ognisko Zw. Podh. w Podczerwonemu 
składa serdeczne „Bóg zapłać" za piękną i obszer­
ną bibljotekę, k tórą postara się zużytkować od­
powiednio. Za Zarząd Leja Andrzej p-zow.

Na Bursę Gimnazjalny w N. Targu złożyli za­
m iast kwiatów na trum nę ep. D ra Ja n a  B ednar­
skiego p. W ojciech Lórenoowioz 15 zł., pp. Marja,
1 lgn«oy Drowie Dziedzioowie 25 zł. i na schro­
nisko .Gorce" pod Turbaczem  25 il.

Zarzyd Okr. Twa Rolniczego zwraca się jeszcze 
raz do Kółek Rolniczych, które nie przesłały 
składu swych zarządów i listy  członków, by  
uczyniły to do końca tego miesiąca.

Odp. Red PanuE dw . Kłonickiemu Nowe Bystre 
Zapóźno doszło, umieścimy w odpowiedniej chwili

Podrug ostatniego spisu inwentarza w  Polsce, 
który odbył się w roku 1921 naliczono w Pol­
sce 3187000 koni, — 7861000 bydła rogatego, 
2093000 owiec i 5101000 sztuk trzody chlewnej. 
Cyfry te nie obejmowały jeszcze Górnego S ia­
nka' stojącego pod względem hodowli dość w y­
soko.

Spółdzielnia rolniczo - handl. 
„PODHALE" w Nowym Targu

poleca na obecny sezon wiosenny wszelkie

IW W O Z Y  S Z T U C Z N E
ja k : tomasynę, superfosfat, 
- sól potasową, azotniak -

wszystkie o gwarantow anej dobroci.
Nadto dostarczamy ziem niaki do sa d ze ­
nia oraz jęczm ień , ow ies  i w s z e lk ie  

nasiona d o  siew u.
Sprzedaż wagonewn i detajlicznie, — Odbior­
com godnym zaufania udzielamy kredytu t a  
niskiem  oprocentowaniem, według stopy banków.
— Należy wcześniej poczynić zamówienia. —

Ssdaktsr O p o w ie d z ia n y : ła n  Krauznw.cz. drukarnia  ?. Sarka ■» itowym Terga


